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NARESZCIE W DOMU 


Zamykając wielką pętlę dookoła świata Krystyna Chojnowska-Liskiewicz rozpo- 
częła triumfalny powrót do kraju. W Las Palmas — w porcie, który przed przeszło 
dwoma laty był miejscem skromnego pożegnania żeglarki wyruszającej w wielki 
rejs — zgotowano „Super-Krystynie'" wspaniałe powitanie. Były kwiaty, łzy wzru- 
szenia, przemówienia, konferencje prasowe. Pierwszy dzień na lądzie nie był 
dniem odpoczynku, uświadomił nam wszystkim jak wielkiego wyczynu dokonała 
pani kapitan. Opowiedziała nam o chwilach grozy, jakie przeżyła na jachcie, 
o dniach i nocach spędzonych na zalewanym wodą pokładzie, o swoim uporze 
i wytrwałości w dążeniu do wytkniętego celu. AR £ 
Cd. na str. 3 
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WYSTARTOWAŁA 


OPERACJA 


„MAGISTRALA” 


W połowie czerwca wyjechała z Lublina 
pierwsza 320-osobowa grupa harcerek i har- 
cerzy — członków drużyn HSPS — do prac przy 
budowie Linii Hutniczo-Siarkowej łączącej 


CENA 1,50 ZŁ 


Hrubieszów z Hutą „Katowice” Tego lata 
harcerze będą tam pracowali już po raz trzeci 
W pierwszym roku Operacji uczestniczyła tyl- 
ko młodzież z Chorągwi Lubelskiej. W tym 
przyłączyli się także harcerze z Przemyśla, 
Białegostoku, Chełma, Łomży, Elbląga 
i Szczecina, 

Prawie 1300 osób będzie pracowało przy 
robotach ziemnych, jak np. formowanie nasy- 
pów, a także przy budowie obiektów i urzą- 
dzeń towarzyszących LHS. (pas) 


CZY JUŻ 
POSTANOWIŁEŚ 
WZIĄĆ UDZIAŁ 
W WIELKIM 
WAKACYJNYM 
KONKURSIE 
MIŁOŚNIKÓW 
ZABYTKÓW? 


JEŚLI NIE 


ZRÓB TO 
NATYCHMIAST! 


Warunki tegorocznego konkursu pod 
hasłem „Serwus Klio” ogłosiliśmy 10 cze- 
rwca w 67 numerze „Świata Młodych” 
Może w nim wziąć udział każdy, kto ma 
bystre oko i komu nieobce są losy na- 
szych zabytków. 

Jeśli więc podczas wakacyjnych wę- 
drówek napotkacie zaniedbany i opusz- 
czony obiekt — stary dworek, kużnię, wia- 
trak, lub chałupę, opiszcie go dokładnie, 
podając jego wielkość, położenie, rodzaj 
sąsiedniego otoczenia (las, pola, rzeka) 
wraz z propozycją zagospodarowania 
przez ewentualnego opiekuna, który do- 
prowadziłby bezpański zabytek do stanu 
dawnej świetności. 

Prace o nieograniczonej formie i obję- 
tości nadsyłajcie na adres: Komisja Opie- 
ki nad Zabytkami Zarządu Głównego 
PTTK, ul. Senatorska 11, 00-075 Warsza- 
wa, Ostateczny termin konkursu upływa 
z dniem 30 września 78 r, a nazwycięzców 
czekają liczne nagrody! 


Minikary na start! 


Najpiękniejszy szlak 


ŁOMŻA (HSI). Akcja „Biebrza-Narew” Łomżyńskiej Cho- 
rągwi ZHP trwa już dwa lata. Główna jej atrakcja to spływ 
kajakowy Biebrzą i Narwią — najdłuższym i najpiękniejszym 
szlakiem turystycznym województwa. Rzeki te przepływają 
przez rozległe, zabagnione doliny z interesującą, charakte- 
rystyczną tylko dla tego obszaru fauną i florą. Uczestnicy 
spływu trwającego 12.dni zwiedzają m. in. rezerwaty Czer- 
wonego Bagna i Bobra, kombinat łąkarski w Wiźnie, skan- 
sen kurpiowski w Nowogrodzie oraz zabytkowe miasteczka 
leżące na szlaku. Ostatniego dnia wykonują prace społecz- 
ne na terenie Nowogrodu. Akcja „B-N* będzie trwała jesz- 
cze tylko kilka lat, gdyż w związku z planowanym osusze- 
niem tego obszaru na przepięknych rozległych bagnach 
powstaną kombinaty łąkarskie. (ap) 


PRZYRODA 
NA ZNACZKACH 


SZCZECIN (HST). Już od tradycji należy, że uczestnicy Klubu 
Młodych Filatelistów przy Pałacu Młodzieży w Szczecinie organi- 
zują imprezy pod nazwą „,Chrońmy przyrodę”. Imprezy te 
połączone z wystawą lub pokazem filatelistycznym należą zawsze 
do udanych i przyciągają liczne rzesze zwiedzających. Na dwunas- 
tej tego typu w ącznie 32 zbiory, w rym 
zbiór wy Szczecin. Dyplom honoro- 
wy otr: ZKO z Pałacu Młodzieży 

e za zbiór „Rośliny kwiatowe”. Wyróżnienia przypa- 
dły Markowi Zielińskiemu i Szczepowi „I larcerzy Głuchych ze 
Szczecina. 


(kż) 


CZECHOSŁOWACY JUŻ TRENUJĄ 


Historia zawodów minikaro- 


wych sięga początków naszego 
stulecia. Ponad pół wieku te- 
mu, w Stanach Zjednoczonych 
i w Anglii, odbyły się pierwsze 
wyścigi drewnianych skrzynek 
po... mydle, zaopatrzonych 
oczywiście w koła i układy kie- 
rownicze. Zabawa zyskała 
z miejsca ogromną popular- 
ność, zaczęto doskonalić pojaz- 
dy, a nawetbudować specjalne 
tory. 


Przed dziesięciu laty, dzięki 
inicjatywie „ABC Techniki”, 
czechosłowackiego czasopis- 
ma technicznego dla dzieci 
i młodzieży, minikary pojawiły 
się także na trasach naszych 
południowych sąsiadów. 
Obecnie, głównie na Mora- 
wach, uprawia ten sport tysią- 
ce zawodników. Wielu z nich 
gościliśmy również na impre- 
zach w Polsce. Musimy przy- 
znać, że nasi kierowcy — kon- 


struktorzy musieli uznać wyż- 
szość czechosłowackich pojaz- 
dów. Były one nie tylko szyb- 
sze, ale również. łatwiejsze 
w prowadzeniu. 

Wkrótce wyścigowy sezon. 
W Czechosłowacji już rozpo- 


częto treningi. Na zdjęciu wie- 
lokrotna mistrzyni kraju Mirka 
Kohoutova. Zwróćmy uwagę 
na sylwetkę i niskie zawiesze- 
nie jej pojazdu, (zp) 


Fot. M. Kolar 
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Dziś przedstawiamy 


PŁK PIOTR 
KLIMUK 
DOWÓDCA 
STATKU 
„SOJUZ-30” 


Gdy odliczano już tylko sekundy 
dzielące statek „„Sojuz-30* od startu, 
jego dowódca, doświadczony już kos- 
monauta, Piotr Klimuk, spojrzał na 
swojego polskiego kolegę, uśmiech- 
nął się i poklepał go po kolanie. Jakby 
chciał powiedzieć: „wszystko w po- 
rządku, Mirek”. Mirosław Herma- 
szewski odwzajemnił ten gest, poro- 
zumieli się bez słów, byli gotowi. 
„Sojuz-30”* wystartował. 

Porównując życiorysy obydwu 
kosmonautów zauważa się w nich 
wiele wspólnych elementów: są rów- 
nolatkami, mają podobne cechy cha- 
rakteru i zainteresowania, podobne 
są ich losy. 

Dwukrotny Bohater Związku Ra- 
dzieckiego, lotnik-kosmonauta płk 
Piotr Klimuk urodził się w 1942 r. we 
wsi Komarowka, w pobliżu Brześcia 
(Białoruś). Zaledwie dwa lata później 
stracił ojca. Ilia Klimuk zginął w wal- 
ce o wyzwolenie polskiej ziemi na 
przyczółku Magnuszewskim w grud- 
niu 1944 r. Piotr, po ukończeniu 
w 1964 r. Wyższej Wojskowej Szkoły 
Lotniczej, służył w lotnictwie. W 19 
65 r. został przyjęty w szeregi kosmo- 
nautów i przeszedł pełny kurs przygo- 
towań do lotów na statkach kosmicz- 
nych „„,Sojuz” i stacjach orbitalnych 
„Salut”. Jest członkiem KPZR. Po 
raz pierwszy wystartował w kosmos 
w grudniu 1973 r. jako dowódca stat- 
ku „Sojuz-13”. W 1975 r. był dowód- 
cą statku ,„Sojuz-18” i orbitalnej sta- 
cji ,„Salut-4”, bijąc rekord pobytu na 
tej stacji. Przebywał na orbicie 63 
doby. W 1977 r. Piotr Klimuk nie 
przerywając zajęć w ośrodku szkole- 
nia kosmonautów ukończył Wojsko- 
wą Akademię Lotniczą im. Jurija Ga- 
garina. 

Dowódca „„,Sojuza-30” jest już, 
można powiedzieć, weteranem kos- 
micznych lotów. ,,To wybitnie uta- 
lentowany _ instruktor-kosmonauta, 
jego wiedza i doświadczenie dały mi 
bardzo wiele” — powiedział Mirosław 
Hermaszewski. Już w czasie badań 
kwalifikacyjnych, nie wiedząc jesz- 
cze, że polecą razem, bardzo się za- 
przyjaźnili. Od roku razem pracowali 
i razem spędzali wolne chwile. (mj) 


„Nie mam głowy do uprzejmości. Nie 
mam chęci całym zdaniem... Po co te 
pozory? Jestem luźny iswobodny. A sko- 
ro taki jestem, to niech wszyscy wokół 
wiedzą: coś mnie gryzie. I kryć się, do 
licha, nie będę! 


Pierwszy sprawdzian na przystanku. 
Stanąłem przy śmietniku i stać tam będę, 
choćby nikt z autobusu nie mógł przez to 
wysiąść. Musiał się akurat w tym miejscu 
zatrzymywać, nie mógł parę centyme- 
trów dalej? A zresztą — co mnie to ob- 
chodzi.” 

I tak dalej, i tak dalej... Spośród sche- 


Nowoczesna farma hodowlana, jedna z wielu inwestycji rolniczych w Libii. Dzięki przeprowadzeniu ogromnych 
prac nawadniających rolnictwo libijskie przeżywa w ostatnich latach ogromny rozkwit. 


ahara niegdyś, w okresie lo- 

dowcowym, łączyła „zieloną? 

Afrykę dżunglii i sawann 
z zielonymi wybrzeżami Morza 
Śródziemnego. Kwitło wtedy na 
niej życie i wcale nie była tym, 
czym jest obecnie — pustynią. Ale 
gdy w Europie znikły ostatnie lo- 
dy, zmienił się klimat, umarło ży- 
cie, zostały nagie, skaliste łańcu- 
chy górskie, płaska jak dno morza 
piaszczysta równina i morza 
wydm. 

Nikt nie wie, kiedy został oswo- 
jony dromader, ale już rzeźby ba- 
bilońskie wyobrażały jeźdźców na 
wielbłądach. Właśnie rozpoczęcie 
hodowli wielbłąda jednogarbnego 
w Arabii stało się przełomowym 
faktem, który otworzył przed czło- 
wiekiem nieogarnione, niezbada- 
ne, przepastne obszary pustyń. 
Jest bowiem wielbłąd nie tylko 
wierzchowcem, ale i zwierzęciem 
jucznym, przystosowanym do te- 
renów pozbawionych wody. Nie 
był natomiast do braku wody przy- 
stosowany człowiek, ale miał ro- 
zum... i wymyślił bukłak na wodę 
ze skóry zwierzęcej. I teraz mógł 
już wyruszyć na pustynię, mógł na 
niej żyć, a właściwie przystosować 
się do niesłychanie trudnych wa- 
runków życia. Człowiek w pustyni 
musi natężać do granic możliwości 
wszystkie swe siły duchowe i fizy- 
czne, aby przetrwać. Po wielbłą- 
dzie i bukłaku trzecie wydarzenie 
zmieniło życie na pustyni — było to 
odkrycie złóż ropy naftowej. Nafta 
przyczyniła się do powstania zu- 
pełnie nowej sieci komunikacyj- 
nej. Oazy, które dotychczas były 
ośrodkami życia i „,stacjami” na 
trasach karawan, straciły wiele ze 
swego znaczenia. Szlaki samocho- 
dowe omijają je często, szukając 


łatwiejszych, płaskich terenów. 
Ale Sahara pozostała Saharą — pus- 
tynią groźną dla człowieka i w wie- 
lu miejscach jak dawniej niemożli- 
wą do przebycia mimo nowoczes- 
nych środków komunikacji. 

Na ponad półtora miliona kilo- 
metrów kwadratowych rozciąga się 
terytorium Libii, ale 92% powierz- 
chni kraju to pustynia Sahara. 
Dwa i pół miliona obywateli Libii 
żyje przede wszystkim na zielo- 
nych wybrzeżach Morza Śró- 
dziemnego. Nie wszędzie są one 
jednak zielone, najczęściej morze 
piasków dochodzi wprost do mo- 
rza wody. Tak było od lat tysięcy 
i dopiero teraz zaczyna się zmie- 
niać. Na morzu piasku powstają 
zielone wyspy sadów, pól upraw- 
nych, buduje się nowe wsie, farmy 
i miasta. Jak do tego doszło? Cof- 
nijmy się w czasie. W 1942 roku 
w rodzinie koczującego Beduina, 
hodowcy wielbłądów z berberyj- 
skiego plemienia Ghadaffa, gdzieś 
na szlaku wędrówki w pustyni libi- 
jskiej, pod skórzanym namiotem, 
urodził się syn. Dziś znamy go 
wszyscy jako przewodniczącego 
Sekretariatu Generalnego (odpo- 
wiednik Rady Państwa), a do reor- 
ganizacji w marcu 1977 r. — Rady 
Rewolucyjnej. Jego nazwisko 
brzmi Numar Muammar el — Ka- 
dafi. Jego poglądy na świat kształ- 
towała religia muzułmańska i świę- 
ta jej księga — Koran oraz rodzinne 
tradycje walki z włoskim kolonia- 
lizmem. Włosi zamordowali jego 
dziadka, a ojciec i wuj byli więzieni 
za opór wobec władz kolonialnych. 
Ale największy wpływ wywarł na 
niego Gamal Abd el-Naser, który 
zdobył władzę w Egipcie głosząc 
hasła rewolucji społecznej i jednoś- 
ci arabskiej. Ponieważ młody 


Maummar wykazywał ogromne 
zdolności, ojciec postanowił za- 
pewnić mu wykształcenie. Po uko- 
ńczeniu muzułmańskiej szkoły 
w Syrcie, w której „przeskoczył 
kilka klas”, Kadafi rozpoczął nau- 
kę w średniej szkole w Sebha. Już 
wtedy — w 1956 r. — organizował 
szkolne demonstracje pronaserow- 
skie. W 1959r. założył tajne stowa- 
rzyszenie i wraz z kilkoma kolega- 
mi z klasy rozpoczął akcję spisko- 
wą, zmierzającą do obalenia mona- 
rchii króla Idrisa, którego uważał 
za narzędzie w rękach Brytyj- 
czyków. 

Po ukończeniu studiów history- 
cznych na Uniwersytecie Libij- 
skim Kadafi wstąpił w 1963 r. do 
Akademii Wojskowej w Benghazi. 
W gronie kadetów znalazł wielu 
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podzielających jego poglądy; póź 
niej pełnych poświęcenia konspira- 
torów Wszyscy pochodzący z ubo 
gich warstw społeczeństwa 4lubo- 
wali postępować wedlug niezmien- 


nych, surowych regul prawa kora 


nicznego 

W 1965 r. Kadali otrzymał pa- 
tent oficerski i w następnym roku 
wyjechał do Anglii na półroczne 
szkolenie specjalistyczne; atudio= 
wal m.in. strategię prowadzenia 
wojny siłami pancernymi W sier- 
pniu 1969 r został kapitanem i po- 
wierzono mu obowiązki adiutanta 
w sztabie korpusu wojsk łączności 

Tymczasem on i jego „komitet 
centralny" zakończył pracę nad 
planem rewolucji $piskowcom 
udało się pozyskać dla swej sprawy 
większość armii. 

W pierwszych godzinach | 
września 1969 r. Kadafi zdecydo- 
wał, że czas działania nadszedł. 
Podzielił swe siły, sam objął dowó- 
dztwo nad 60 młodymi oficerami 
wojsk łączności i w dwóch grupach 
jednocześnie uderzono na Trypolis 
i Benghazi, przejmując kontrolę 
nad pałacami królewskimi, budyn- 
kami rządowymi, urządzeniami 
wojskowymi, ośrodkami łącznoś- 
ci. Obyło się bez rozlewu krwi. 
Kadafi osobiście kierował zajęciem 
radiostacji w Benghazi oraz zdoby- 
ciem pojazdów pancernych silnych 
oddziałów w Cyrenajce. Zdobyw- 
szy władzę, on i jego najbliżsi 
współpracownicy, wszyscy nie ma- 
jący jeszcze lat trzydziestu, ufor- 
mowali pod kierownictwem Kada- 
fiego Radę Rewolucyjną, która 
przejęła całkowitą władzę w kraju. 
Przyjmując arabski model socjaliz- 
mu typu wprowadzonego przez 
Nasera za wzór, Rada Rewolucyj- 
na przystąpiła dó budowania w Li- 
bii „społeczności równości i spra- 
wiedliwości”. Przywódcy libijscy 
podjęli szeroki program robót pu- 
blicznych, podnieśli poziom mini- 
malnej płacy, zwolnili setki sko- 
rumpowanych urzędników byłej 
administracji państwowej. Nastę- 
pnym celem, było uwolnienie kra- 


ju od wszelkich obcych wpływów. 
Oddziały brytyjskie musiały opuć 
cić bazy w Tobruku i el-Adem; 


Amerykanie opuścili bazę lotniczą 
Wheclus. 
W 1972 r. rząd nabył 51 proc 


udziałów we wloskich koncernach 
naftowych, w roku 1973 przejął ną 
własność państwa koncern amery 
kański, Zbadane rezerwy ropy ną 
ftowej Libii ocenia się na 4 345 mid 
ton, co stanowi 4,7 proc. świata. 
wych zasobów. Wpływy libijskie 
z eksportu ropy rosną ciągle, od 
1,6 mld dolarów w roku 1972 dą 
7,6 mld w 1974, obecnie zaś owiąg 
nęły 8 mid dolarów rocznie. Te do 
chody umożliwiają realizację obec 

nego planu pięcioletniego (1976. 

80), który przewiduje zainwes. 
towanie w rozwój rolnictwa, prze 
mysłu, budownictwa 
mieszkaniowego, dróg itp. kwotę 
w dinarach odpowiadającą 25 mld 
dolarów (1 dinar równy jest 34 
dolara USA). Tylko na rozwój rol 
nictwa przeznaczono 4,5 mld dola- 
rów, w celu przystosowania do 
uprawy 700 tys. ha gruntów wyma 
gających nawodnienia. To są włać- 
nie te powstające zielone wyspy — 
czwarte wielkie osiągnięcie czło- 
wieka na pustyni. Realizacja tych 
zadań wymaga wykwalilikowa- 
nych ludzi. Libia ma ich za mało. 
Jest nawet ogromny klopot ze 
zmienieniem wolnych jak wiatr Be 
duinów-koczowników w osiadłych 
rolników. Wśród wielu zagranicz- 
nych specjalistów są i Polacy. Pol- 
skie firmy budują w Libii osiedla 
mieszkaniowe, drogi, zbiorniki na 
ropę, prowadzą roboty agrotechni- 
czne (w zielonych wyspach) i geo- 
logiczne. 


zwłaszcza 


Muammar Kadafi, nazywany 
przez kolegów i podwładnych 
„bratem pułkownikiem”, kieruje 
sprawami państwa pracując w woj- 
skowym baraku przerywając częs- 
to modlitwami swój długi dzień 
pracy. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Benghazi - do czasu zbudowania nowej stolicy kraju Al Bajda, częściowo spełnia jej obowiązki. Wszystkie 
ważniejsze ośrodki kraju, połączone są siecią nowoczesnych dróg. 


Fot. archiwum 


Ja po prostu dziś 
zle spałem 


matów ludzkiego zachowania ten należy 
do najbardziej znanych. Każdy potrafi do- 
pisać dalszy ciąg historyjki. Jaka to zresz- 
tą historyjka — kilka śmiesznych, czy draż- 
niących gestów, parę burknięć, głupia 
mina. Pewnie i nie warto by się sprawą 
zajmować, gdyby na jedno znane po- 
wszechnie zjawisko nie nałożyło się dru- 
gie: na gburowatość — pozór nieskrępo- 
wania. Na zwykłe chamstwo maniera ab- 
solutnego „luzu”, za który nic, tylko „luź- 
nego” polubić natychmiast, do grobowej 
deski. 

Wyobraźmy sobie kogoś prawdziwie 
swobodnego. Śmieje się, zaraz potem 


marszczy, może mruga znacząco, kręci 
z powątpiewaniem głową nad jakimś za- 
słyszanym zdaniem. Skierowanym rzecz 
jasna do niego. Jest sympatyczny, praw- 
da? I wyobraźmy sobie teraz kogoś za- 
gniewanego. Siedzi w kącie tramwaju, 
ponuro patrzy w okno, nie reaguje na 
obecność innych. Jest po prostu nieszko- 
dliwy. Dwóch różnych ludzi, których 
można nie zauważyć, albo którym można 
się przyjrzeć i pójść dalej. Ale gdyby tych 
dwóch obdarowało swymi cechami jed- 
nego... 

Ponuro patrzy nie w szybę, lecz.na 
sąsiadów. Wbija w ciebie wzrok i przybie- 


ra pogardliwy wyraz twarzy. Śmieje się, 
ponieważ usłyszał strzęp rozmowy to- 
czonej obok. Ty go denerwujesz, wyraź- 
nie daje ci to odczuć. Powinieneś wysiąść 
czym prędzej z autobusu, zajmujesz za 
dużo miejsca, masz odstające uszy i za 
długi nos. Jesteś mu wstrętny. Zaczy- 
nasz powoli dusić się w koszuli niebacz- 
nie rozpiętej tylko pod szyją. „Luźny” to 
widzi i jest mu dobrze. Może oddychać, 
jego koszula zapięty jest tylko do pępka. 

Wiem, że trochę przesadzam. Nic się 
jeszcze nikomu od cudzego wzroku nie 
stało. Może wyjąwszy gości bazyliszka. 
W końcu w każdym z nas tkwi taki pod- 
stawowy aparat samoobrony, jak zdol- 
ność do niezauważania. Użyjmy go. Naj- 
prościej jest zamknąć oczy. Nie słuchać. 
Siedzieć lub stać spokojnie i oglądać mi- 
jane domy. Posuwać się grzecznie, gdy 
wsiadają inni pasażerowie, tam, do kąta, 
z dala od kasownika. Dać się popychać, 
obojętnie, bez emocji. 


„APĘ 


Agresja... Tak się to przecież nazywa. 
Są ludzie, z którymi chce się przebywać 
dlatego tylko, że ich swobodna obecność 
nie jest'agresywna. I tacy, którzy wnoszą 
swym istnieniem niepokój, stan zagroże- 
nia. To nie jest spostrzeżenie odkrywcze, 
raczej tylko prawdziwe. Warto jednak od 
czasu do czasu powiedzieć głośno to, 
© czym wszyscy tak dobrze wiemy, że już 
prawie zapomnieliśmy. Ludzie wpływają 
na siebie wzajemnie nie tylko w szkole, 
w pracy, na wczasach i obozach. Także 
w tych szczupłych czasowo chwilach 
podróży do domu, spotkaniach przy kio- 
sku „Ruchu”, na przystanku. To prawda, 
że jesteśmy niekiedy źli. Część z nas ze 
swej natury jest swokodna. Dlaczego 
jednak radośnie obudzony, muszę znosić 
humory dżentelmena to tylko mającego 
do oznajmienia innym, że źle spał tej 
nocy? 


MAREK ZARĘBSKI 


ZE STR. 1 


która wydała wielu znakomitych żeglarz 
ników, doceniono wagę sukcesu Polki. Wśród 
osób, które witały kpt. Chojnowską-Liskiewicz w Plymo- 
uth był także redaktor Ludwik Arendt. Oto jego relacja 
przygotowana specjalnie dla naszej redakcji: 
Wczesny poranek — niedziela, 4 czerwca 1978 r. Plymo- 
zne miasto na południowo-zachodnim 
je ostatniej wojny był tu duży port 
wojenny: bazowały w nim polskie okręty wojenne, które 
walczyły u boku aliantów. 
Dochodzi ósma rano. Kilku śmiałków, dziennikarzy 
i operatorów kroniki owej i PAP decyduje s 
jście na jacht polskiej marynarki wojennej, „Ka 
dowodzony przez kpt. Remiszewskiego, który od wielu 
godzin przebywa w porcie Plymouth w oczekiwani 
ię minuty c kiwa Wreszcie 
Koledzy z telewizji 
warszawskiej, każdy objuczony sprzętem filmowym, 
z niepokojem patrzą na wysoką falę za główkami falochro- 
nu. Będą r trzymaniem równowagi 
na uciekającym spod nóg pokładzie. Cała naprzód! ,,Ka- 
per” idzie pełną mocą silników — wiatr bije w ocz 


P Las Palmas był Plymouth. W Wielkiej Brytanii, 


ja uz Ż. 
YACHT JYARD CZAaNSK 


Mazurek”. rytmicznie kołv- 
szący się na fali niewielki jać Razem ze swoim kapita- 
nem przepłynął w ciągu 27 miesięcy ponad 30 tys. milmor- 
skich. „„Mazurek” eskortowany p „„Kapera” docho- 
dzi do nab: do omszałych schodków, po których 
wchodzili na ląd najwięksi żeglarze świata. I teraz po nich 
wspina się 42-letnia pani Krystyna w niedbale zawiązanej 


ła wcliodząc na ląd po ponad 2 latach 

j? — pyta dziennikarz brytyjskiej BBC. 

— Bałam się, ie LBREE do M mówi z rozbraja- 
jącym ua pani K - dodaje 


Krajach: Wszędzie lam się z serdeczną ną przyjaźnią. 
Ale bardzo chciałabym być już w Gdańsku, w domu... 
Jej marzenie spełniło się 18 czerwca: o godzinie 17,00 
„„Mazurek” ił cumy przy nabrzi na Motławie. 
W: M my w telewizji wspaniałe powitanie, 
» władze i mieszkańcy Trójmiasta zgotowali bohaterce 
samotnego rejsu dookoła globu. Witał ją cały kraj! 


Fotoreportaż 
JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


PRACA DOROTY BARTYZEL (LAT 13) NA- 
GRODZONA GAFBANĄ OGTROGĄ W TEGO- 
AOCZNYM KONKURSIE LITEAACKIM 


Galeria 


refleksji 


czynią 
które ch 
miane 


rze 


mnie 
boję ę się, nawet częs 
>mości z 
co mówić ciś koju, jeżeli w gruncie 
to tylko słov J cecie pokoju, dla 
jle doskonalicie broń iemiczną, biologi 
„myśliliści 


o zrozumie 


jal 
<tórzy możecie 


woli, zastanó! 


nie pamię 
o byliście zagubieni 


zapomnieliście 


Galeria 


refleksj 
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do tego, że ubliżają nam, robią to strasznie, ale, 
powiem prawdę, czy słusznie? Mnóstwo pytań zwią 
zanych z tego rodzaju sprawami chodzi mi po gło 
wie. Czego oni właściwie od nas chcą? Żebyśmy 
stali pod ścianami z książkami w rękach, czy pasjo 
nowali się rozmowami 


Ale rozmawiać też przecież trzeba umieć, a kto nas 
tego nauczy? Godzina wychowawcza może dwa 
razy, a może raz była godnie wykorzystana. Dał nam 
ktos jakąś wskazówkę? Nie chcę, żeby wybierali za 
mnie drogę, chcę jednej, choćby najmniejszej wska 
zówki 

Mali chłopcy z piątych klas aż krzyczą swoim postę 


powaniem: „Nauczcie nas żyć”! 


Nie, oni tak jeszcze nie wołają, oni po prostu je- 
szcze nie wiedzą, że żyją. To my nie możemy sobie 
poradzić. Nie mozemy tego podniesc, bo to jest po 
prostu dla nas za ciężkie. Chciałam kiedyś porozma 
wiać z kimś starszym o tym, ale oni chyba nie 
potrafią. Większość nauczycieli w naszej szkole umie 
robić tylko niesmaczne aluzje, traktując nas jako 
osoby, które nic nie czują, którym nigdy nie może 
być przykro 


A jeżeli już dojdzie do czegoś, to na takie ważniejsze 
pytanie otrzymałam kiedyś mniej więcej taką odpo 
wiedż „co wy tam macie za kłopoty, my to do- 
piero 

Miejcie sobie takie kłopoty wielkie, duże, takie, do 
jakich dorośliście. A czy my możemy mieć takie 
same? Czy żądacie, żebyśmy mieli podobne proble- 
my, my, mali ludzie, wśród których większość to 
„tabula rasa”? Nie rozumiemy się, fakt. Tylko dla 
czego? Wydaje mi się, że trochę ich wszystkich 
rozszyfrowałam, ale tylko troszkę. Boją się, czują 
jakiś strach i chyba dlatego nie chcą się przyznać, że 
kiedyś popełniali takie nieświadome błędy, że 
w końcu przecież byli tacy jak my. 

Młodzi jesteśmy. Kretyńskie pomysły, slang, ekstra- 
wagancja i trochę nihilizmu — wszystko to sympto- 
my młodości. Wszystko to objawy, które mi nie 
odpowiadają. Ale kiedy się to wszystko skończy? 
Może nigdy, a może już za kilka lat. Dyskretnie 
obserwuję wszystkich, i ich, i nas. A później wycią- 
gam wnioski, tylko że konkluzja tej inwigilacji nie jest 
wcale pomyślna ani dla jednej, ani dla drugiej stro- 
ny. Ale po co właściwie dzielić na strony? Ludzie 
jesteśmy. Być dorosłym to takie złe fatum każdego 
Tu nie ma uprzywilejowanych, każdy będzie doro 
słym czy tego chce, czy nie, nawet ci z naszej elity 
Tak, taka elita jest wszędzie. Zarówno wśród nich, 
jak i wśród tych z kretyńskimi pomysłami, własnym 
slangiem i cząstką nihilizmu, wśród nas. I najgorsze, 
że cizelity są zawsze akceptowani. Wystarczą dżinsy, 
kretyńskie pomysły, paradoksalne poglądy i już ma- 
ło kogo obchodzi, że współczynnik inteligencji tego 
osobnika jest zerowy. Błędnie rozumujemy, zwy- 
czajnie mylimy się. Ale przecież nikt nie jest nieomyl- 
ny. Robimy gafę w jednym, ale w innych sprawach 
uważamy się za koneserów. Nawet my. Tak, to 
zwłaszcza my uważamy się za prawdziwych znaw- 
ców, którzy pozjadali już wszystkie rozumy, ale 
w gruncie rzeczy gdzieś tam w podświadomości 
tkwi myśl, że tak naprawdę wiemy bardzo mało, że 
nie wiemy nic. Ta myśl nam przeszkadza. Wkurzamy 
się na tę swoją bezradność, denność, naiwność 
i czekamy na pomoc, chcemy żeby podali nam dłoń, 
ale oni właściwie rzadko to robią. No i radzimy sobie 
sami. Wychodzą z tego wielkie błędy, tracisz rezon 
i wtedy czujesz się jak anachoreta, czujesz się jak. 
jak, zero, zero, osiem, pięć 


Telefon zaufania. To chyba także oni wymyślili. Nie, 
to wymyśliła ich część. Ta część, która myśli o śmier 
konflikcie pokoleń io wspanialszym życiu dla nas 


ak są całkiem dobrzy, jeszcze nie są tacy źli 
Będę wypowiadać swój 
wytart ąd? Będę mówić to, co słyszę kilka razy 
6 r Czy rozi mimo tej prozaicz 
je to spokojnie koło siebie przechodzić? 


Omi jed 


ja tam dzwonię 


nieją, że mnie 


ieją, to co usłyszę w odpowiedzi? 


A więc jednak 


ylko głosem, wysłu 
ikających właś 
k ojący iroż 


tak jak ja 
ić. Jesteś tylko 


ies tylko 


DOROTA BARTYZEL 


iły głosie nie mam | 


KIBICE 


yu 


Fotografował Waldemar Giers 
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VIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


OBROŃCY 


We współczesnym futbolu 
PALA EJ na 20 MB ala 
coraz częściej zaciera się róż- 


nica między poszczególnymi 
formacjami. Gole zdobywają 
nie tylko napastnicy, ale także 
zawodnicy grający na pozy- 
cjach pomocników, a nawet 
obrońcy. Tego rodzaju wspól- 
ne poczynania dotyczą rów- 
nież zapobiegania własnych 
strat. Zakończone niedawno 
argentyńskie mistrzostwa 
świata jeszcze raz potwierdzi- 
ły, że każdy piłkarz musi jed- 
nakowo dobrze radzić sobie 
na wszystkich pozycjach. Jed- 
nym słowem: cechować go 
powinien uniwersalizm. 


zis będziemy mówić o obro- 

ńcach. Wiemy, że głównym ich 

zadaniem jest gra defensywna. 
Ale nawet najmłodsi defensorzy, 
mam na myśli przede wszystkim 
obrońców bocznych, dzięki szybkim 
rajdom mogą wspomagać kolegów 
z ataku. Nie trzeba dodawać, że do 
tego potrzebna jest duża wytrzyma- 
łość. Przecież po zakończeniu akcji, po 


Trener 


Andrzej Strejlau: 


stracie piłki, każdy z nich powinien 
zdążyć cofnąć się pod własną bramkę 
i tam udaremnić ofensywę przeciw- 
nika. 


Interwencje linii obronnej muszą 
być rozważne i spokojne, ale także 
zdecydowane. Tylko wtedy wpływają 
budująco na grę całego zespołu. Błąd 
defensywy ma więc podwójną cenę. 
Szczególnie błąd stopera. Stąd moja 
rada do kapitanów i opiekunów dru- 
żyn uczestniczących w turnieju „ŚM”, 
na tę pozycję „delegujcie” najbardziej 
doświadczonego piłkarza. Wysokiego 
wzrostem, skocznego, potrafiącego 
analizować poczynania napastników 
zespołu rywala. Dzięki tym cechom 
łatwiej mu będzie przechwytywać gór- 
ne dośrodkowania, kierować kolega- 
mi z obrony, celnym wykopem „uru- 
chomić” własny atak. Stoper i cała 
defensywa nie mogą grać nonszalan- 
cko. Popisywanie się ładnymi dla wi- 
dza sztuczkami, zbędną wirtuozerią, 
dryblingami, może zniweczyć cały do- 
robek drużyny. W grze obrońców nie 
powinno być też momentów zawaha- 
nia. Tylko zdecydowanie i szybkość 
reakcjj decydują o powodzeniu 
wstrzymania akcji konkurentów. 

Często jestem świadkiem jak mało 
doświadczeni defensorzy zaraz po 
zdobyciu piłki wybijają ją daleko w po- 
le, na aut lub korner. To jest poważny 
błąd. Kopanina „na oślep”, byle dalej 
od własnej bramki, znaczy prawie tyle 
samo co zagranie do przeciwnika. 
Oczywiście są momenty, że tak właś- 
nie trzeba postąpić. Ale są to sporady- 
czne wypadki, mogące mieć miejsce 
tylko w najbardziej niebezpiecznych 
sytuacjach, w.chwilach, kiedy nie ma 
czasu na podanie piłki do partnera. 


| jeszcze jedno: granie zdecydowa- 
ne i odważne nie jest równoznaczne 
z faulowaniem rywali. Nawet wtedy, 
gdy wypracują oni dogodną pozycję 
strzelecką. Brutalność obrońców do- 
wodzi tylko o ich nieumiejętnościach 
piłkarskich, o słabościach charakteru, 


o braku poszanowania przeciwnika. 
Grających niezgodnie z zasadą „fair 
play” wyeliminujcie ze swoich drużyn. 
Życzę wielu sukcesów! 


Turniejowa 
poczta 


Od drużyny piłkarskiej „Beniami- 
nek” Częstochowa otrzymaliśmy list 
następującej treści: „Po przeczytaniu 
ogłoszenia o turnieju „ŚM” postano- 
wiliśmy stworzyć zespół. Początkowo 
było nas tylko pięciu, ale każdy z gra- 
czy postanowił przyprowadzić do dru- 
żyny jednego kolegę. Mamy więc peł- 
ny skład, a nawet opiekuna. Jest nim 


pan mgr inż. Janusz Kała. Pierwszy 


mecz przegraliśmy, jednak porażka 


wcale nas nie zniechęciła. Wprost 
przeciwnie. W kolejnych pojedynkach 
postaramy się wyeliminować wszyst- 
kie błędy, a dzięki radom zamieszcza- 
nym w „Świecie Młodych” odpowieć- 
nio ustawić drużynę. Obecnie myśsli- 
my o tym, jak zdobyć stroje i propor- 
czyk. Wkrótce będziemy grać i wyglą- 
dać jak zespół z prawdziwego zda- 
rzenia... ”. 


Ireneusz Polaczek z Gdyni i Andrzej 
Kowalski z Brodnicy: drużyna nie mu- 
si mieć specjalnego opiekuna. Nie 
ograniczamy też ilości zawodników 
rezerwowych. Ale jeżeli zespół zosta 
nie zakwalifikowany do krajowego fi- 
nału, powinien on liczyć 15 graczy 
(11+4 rezerwowych). Na wykazach ro- 
zegranych spotkań, obok pieczątki, 
mogą widnieć podpisy dowolnych 
osób dorosłych, które oglądały mecz. 


Fot. J. Łopuszynński i 
Z. Przybyłowski 


© CHCESZ LECIEĆ 
WKOSMOS 
- UCZ SIĘ PŁYWAĆ! 


© CO MOŻNA ZJEŚĆ 
NA KOSMICZNY OBIAD? 


SPECJALNIE DLA 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


ppłk doc. 

Krzysztof Kwarecki 

z Wojskowego Instytutu 
Medycyny Lotniczej 
opowiada 


O NAJWIĘ 


emocjonalnie, rezygnuje ze swoich ambi 
cji zawodowych, z życia rodzinnego. | do 
końca przygotowań nie wio, jaki będzie 
ostateczny efekt wyrzeczeń. Powinniśmy 
pamiętać o tym ogromnym wysiłku, gdy 
obserwujemy w TV transmisje z kosmo 
su; gdy to, co dzieje się na okranie, wyda 
je się tak proste, oczywisto, naturalne, Po 


tym małym wstępie chciałbym Wam 
przedstawić jednego z najniebezpiecz 
niejszych w czasie lotu wrogów kosmo 
nauty — stan nieważkości 


„ŚM*: Zacznijmy może od tego, 
czy jeszcze na Ziemi istnieje możli- 
wość zetknięcia się z tym stanem, 
czy można w jakiś sposób przygoto- 
wać się na spotkanie z nim? 


Ppłk Kwarecki: Tak, są dwie możliwoś 
ci - pierwsze, bezpośrednie zetknięcie 
przyszłego kosmonauty ze stanem nie- 
ważkości można uzyskać w czasie specjal- 


KSZYM WROGU KOSMONAUTY 


I KOSMICZNEJ KĄPIELI 


Ppłk Kwarecki: Poprzednio mówiono 
sporo o etapach przygotowań kosmonau- 
ty, o fazach doboru kandydatów, o trenin- 
gu psychicznym, o obciążeniach, jakie 
czekają go w czasie wykonywania misji na 
orbicie. Mówiono oczywiście o tym, co 
jest najważniejsze, o warunkach, których 


nego lotu samolotem. Porusza się on 
w powietrzu w bardzo określony sposób, 
po tzw. krzywej Keplera. W trakcie tej 
podróży w kabinie nakilkadziesiąt sekund 
zanika siła przyciągania Ziemi. Kandydaci 


na kosmonautów wielokrotnie przecho* 
dzą takie próby, a w ostatnim okresie 
treningu w samolocie umieszcza siękom- 
pletną makietę statku kosmicznego. Znaj- 
dujący się w niej przyszli kosmonauci 


Oto zestaw 


mogą więc, choć na krótko, zapoznać się 
z tym, jak będą się czuli w stanie nieważ 
kości na pokładzie swojego statku w cza- 
sie normalnego lotu wokół Ziemi. 
Pośrednio do pewnych zjawisk związa 
nych ze stanem nieważkości przygotowu- 
je się kandydatów specjalnymi ćwiczenia 


spełnienie jest absolutnie konieczne dla 
sukcesu lotu. Jeszcze długo, oprócz tego, 
co już powiedzieli moi koledzy, mówić 
można o tym, co kosmonauta MUSI 
UMIEĆ ROBIĆ, na co MUSI być przygoto- 
wany, czego MUSI się nauczyć. Warto 
jednak zdać sobie sprawę z tego, że opa- 
nowuje on ten ogrom wiedzy będąc stale 
bacznie obserwowanym przez lekarzy 
i naukowców; że jest w ciągłym, trwają- 
cym bez przerwy rok, a często i dłużej, 
napięciu psychicznym. Bo przecież chce, 
bardzo chce, być tym, który okaże się 
najlepszy we wszystkich próbach, tym, 
który wybrany zostanie do lotu. Przez cały 
czas etapów przygotowań poświęca on 
całe swoje siły, bardzo silnie angażuje się 


kosmicznej racji 
żywnościowej, 
Po lewej stronie 


chleb, tuby pasty 
z mięsa baranie- 
go i konserwa, 
Po prawej opa- 
kowanie z so- 
kiem pomarań- 
czowym 


Fot. J. Łopuszyński 


mi. Chodzi w nich przede wszystkim o od- 
powiednie wytrenowanie narządu rów- 
nowagi, któremu w stanie nieważkości 


opakowanie grożą zakłócenia. W tym niezwykle po- 
z herbatą , mocne jest pływanie i zajęcia na base- 
W środku u góry _ nach zajmują sporo czasu w programach 
kosmiczny przygotowań. Szczególny nacisk kładzie 


się na skoki do wody i nurkowanie, bo- 
wiem właśnie w trakcie tych ćwiczeń za- 
chodzą zjawiska bardzo podobne do tych, 
jak w stanie nieważkości. Człowiek, który 
dużo pływa, umie zachować się pod wo- 
dą, nie traci orientacji, jest dobrym kandy- 
datem na pilota kosmicznego. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


E 


WAKACYJNY 
; KONKURS 
PRZEJAŻDŻKI POETYCKI 
PEGAZEM 


PEGAZ DĘBA 


„„I śmiech niekiedy może być nauką, 
Kiedy się z przywar, nie z osób natrząsa; 
I żart dowcipną przyprawiony sztuką 
Zbawienny, kiedy szczypie, a nie kąsa”. 


— Tak pisał w „„Monachomanii” Ignacy Krasicki poe- 


ta obdarzony wspaniałym poczuciem humoru. Poeta, któ- 


ry jak i autor przezabawnych i mądrych fraszek — Jan 


Kochanowski nie obawiał się, że roztrwoni swój talent 
żartując. , j 

Dowcipem też nieraz zabłysnęli Mickiewicz i Słowacki, 
za4 Aleksander Fredro zawdzięcza mu swoją sławę. Nawet 
nasi powieściopisarze nie stronili od humorystycznych 
wierszyków. Dowód? Oto jeden z mniej znanych niż 
trylogia utworów Henryka Sienkiewicza: 


MISTRZ I SŁAWA 

Rzecze sława mistrzowi: ,,O artifex, sine*) 

Że ci oto wawrzynem opaszę łysinę”. 

A mistrz jej na to słowy takimi odpowie: 

„Idź do diabła z wieńcami, wróć mi włos na głowie”, 
Już w naszym wieku mistrzami poetyckiego żartu byli 

Gałczyński i Tuwim, którego taki choćby wierszyk przy- 

pomnę: 


PO USZY 

Cenię urok jej wytwornej duszy, 
Czar, subtelność i mnóstwo kultury. 
Zakochany w niej jestem po uszy 
(Oczywiście: mierząc od góry). 

Julian Tuwim celował w parodii, w kalamburze— często 
zupełnie absurdalnym, był również bezlitosnym satyry- 
kiem jak w przedwojennym poemacie ,,Bal w operze”, czy 
w tych kilku słowach wyszydzających rzeczywistość sana- 
cyinej Palski 


ZJAZD a 
Odbył się właśnie walny zjazd złodziei. 
Najwięcejimowy było — o dei. 
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Zbierał też poera w antologie zapomniane dowcipy, 
pisał eseje w obronie humoru i wyobraźni, prawa do 
zmyśleń i nonsensów. Przytaczając na dowód znany 
uczniowski wierszyk: „„Kiedy Kara Mustafa, wielki 
mistrz Krzyżaków, szedł z licznymi zastępy przez Alpy na 
Kraków...”, dowodził w szkicu „,Pegaz dęba”: 

Najfantastyczniejszy kult bredni panuje wśród dzieci. 
(...) Biada niemądrym rodzicom, którzy by swe dzieci 
wychować chcieli rzeczowo, logicznie, realnie, ,„zgodnie 
z obecnym stanem wiedzy”, prostując ich fantastyczne 
o świecie i otaczających przedmiotach pojęcia! Pociecha 
wyrośnie na kretyna, na złego, tępego kretyna. Chłopiec, 
któremu by zaczęto tłumaczyć, że chociaż pędzi w szpaga- 
towej uprzęży, to jednak nie jest koniem, choćby się dał 
przekonać, nigdy nie będzie szczęśliwy. Nawet posady 
dobrej nie dostanie. A już na pewno ani prochu nie 
wymyśli, ani Zierni nie wstrzyma i nie ruszy Słońca, ani 
„,Pana Tadeusza” nie napisze, ani wyżej wzmiankowanej 
wiedzy luminarzem nie będzie. Straszne to myśli: dziecko 
z tzw. zdrowym rozsądkiem i trzeźwym na Świat patrze- 
niem. (...) Dzieci bzdurzą = że tak-powiem — chcą być 
bzdurzone. Potem im to przechodzi. Któremu nie prze- 
jdzie — zostaje poetą. 

„Nie przeszło” Stanisławowi Jerzemu Lecowi, nie 
żyjącemu już poecie, którego fraszki i „„Myśli nieuczesa- 
ne” — te najkrótsze, najbardziej lapidarne wśród poetyc- 
kich form — zasłynęły na całym świecie. Przypomnę: 


O SPOSOBACH 
Chytrzy płynęli z prądem, 
Chytrzejsi szli sucho lądem. 


OPIEKA 


Czasem taki jest mecenat 
Że z pupila wkrótce denat. 


PYTANIE 
Kradzież jakiej sumy 
Uprawnia do dumy? 


Są sztuki tak słabe, 
że nie mogą zejść ze sceny. 

1 dzisiaj poeci potrafią być dowcipni, choć może wyraź- 
niej niż kiedyś zaznacza się podział na tych „od wierszy 


* poważnych” i satyryków. Satyrykiem jest wszak przede 
wszystkim Ludwik Jerzy Kern, autor „HISTORII WY- 
"NALAZCY”: - - Ń 


oszczędzić czas, czas o wiele cenniejszy niż 


jazdę konną, 

druk, 

kilka krótszych morskich dróg, 

zestaw szybkich dań barowych, 

pralkę, 

silnik spalinowy, 

long-play (pół godziny grania), 

zegarek bez nakręcania, 

golenie się elektryczne, 

tablice logarytmiczne, 

aeroplan, 

puszki groszku, 

motorówkę, 

kawę w proszku, 

koszulę, co schnie raz dwa, 

aż w końcu 

któregoś dnia 

podrapał się z tyłu w szyję 

i wynalazł — telewizyję. 

Teraz godzinami przed niewielkim ekranem siedzi, 
nachodzi go rodzina, znajomi, sąsiedzi, 
i trwoni razem z nimi, razem z dziećmi i żoną 
ten czas, co przez wieki zaoszczędzono, 

Dlaczego o tym wszystkim piszę? Chcę bowiem zachę- 
cić Was do wzięcia udziału w kolejnym wakacyjnym 
konkursie poetyckim — tym razem konkursie na wiersz 
humorystyczny, na poetycki żart i satyrę. Wasze utwory 
mogą być rymowane i nie, reprezentować mogą wszystkie 
gatunki — od najmniejszych powiedzonek i fraszek, aż do 
satyrycznych poematów. Niczego tu nie narzucam, nie 
określam też rodzaju humoru — może być to i zabawa 
nonsensem, i tzw. humor czarny — jak w wierszyku H. 
Grahama, przełożonym z angielskiego przez Antoniego 
Marianowicza: 


OSTRZEŻENIE 

Ciocia Eliza wpadła do studni 

I tam spoczywa chyba od stu dni 
Trzeba uważać więc, moi złoci, 

By się przypadkiem nie napić cioci. 

Doceniam oczywiście i celną satyrę, odważną drwinę: 
ztego, co złe i brzydkie wokół nasi w nas samych. Byleście 
wypowiadali się we własnym imieniu, pisali otym, cosami 

_dostrzegliście — choćby w szkole, w domu, w pociągu czy 
na obozie... 

Czekam więc na Wasze utwory i utworki, Przysyłać je 
możecie do konca sierpnia. Najlepsze wydrukuję we 
wrześniu, a ich autorom prześlę znaczki Przejażdżek 
Pegazem. Przewidziałem też skromne, bo skromne — ale 
nagrody. 

*) — „Pozwól, o mistrzu...” 


JULEK 


Rację miał 
„Świat Młodych” 


W początkach maja naszą szkołą 
sdwiedziła p. red. Wiesława Mro- 
czekKamińska za „Świata Mło- 
dych” Ponieważ przygotowywa- 
liśmy sią właśnie do morskiego 
quizu (również organizowanego 
przez „Świat Młodych ''), zadawa- 
liśmy p. Mroczek pytania na tema- 
ty morskie. Właśnie wtedy dowie- 
działem się, że pierwszym polskim 
statkiem, który przekroczył równik 
był szkolny statek żaglowy 
„Lwów” a miało to miejsce w 1923 
roku. W tych dniach mój tato czyta- 
jąc „Polityką” powiedział, że ta pa- 
ni redaktor coś chyba pokręciła, bo 
w „Polityce” pan Daniel Passent 
pisze, że pierwszym polskim stat- 
kiem, który przekroczył równik jest 
„Dar Pomorza” („Polityka z dnia 
10.V1.). Zacząłem szukać w książ- 
kach. | oto w „Archiwum Neptuna” 
— autor Jerzy Miciński — znalazłem 
potwierdzenie faktów: pierwszym 
był rzeczywiście „Lwów”, tak jak 
nam właśnie mówiła przedstawi- 
cielka „Świata Młodych”. „Dar Po- 
morza” kupiliśmy dopiero w 1929 
roku, a więc w tym samym, kiedy 
już „Lwów”” zakończył swą czynną 
służbę. Rację więc miał „Świat 
Młodych” z czego się bardzo 
cieszę. 


Rysiek P. 
Janów Lubelski 


Chcielibyśmy nawiązać 
kontakt z drużynami, któ- 
rych bohaterem jest bata- 
lion  „Zośka”. Prosimy 
o nadsyłanie listów na 
adres: Andrzej Wojciecho- 
wski, ul. Długosza 3/8, 71- 
554 Szczecin. 


My też mamy 
swoich wodzów... 


We Wrocławiu, na osiedlach 
również istnieją „wodzowie”, któ- 
rzy nie wyjechali na wakacje i po- 
trafią zorganizować dla swoich ko- 
legów z podwórka wesołe zajęcia. 
Na naszym osiedlu istnieje kilka 
podwórkowych grup, w każdy pią- 
tek słuchamy o godzinie 15,30 
w programie drugim audycji radio- 
wych, które nam bardzo pomagają 
w prowadzeniu różnych zabaw. 
Jestem ciekawa jak spędzają wa- 
kacje moje koleżanki i koledzy w in- 
nych miastach. 


Zosia 


Uwierz w siebie 


Majko — kiedyś, tak jak i Ty by- 
łem chłopakiem smutnym, nerwo- 
wym. Lecz ten okres przezwycięży- 
łem. Gdy znalazłem się w pierw- 
szej klasie LZ moi koledzy byli wy- 
żsi o 10-20 cm. Mam bowiem za- 
ledwie 164 cm wzrostu. Była to 
bariera zdawało się nie do przeby- 
cia, Aby wejść w kręgi tych osób 
musiałem tą różnicę wzrostu nad- 
robić żartem i uśmiechem. | to 
właśnie wygrało. | dlatego spróbuj 
zapomnieć o swojej dawnej oso- 
bie. Spróbuj żyć od nowa wesoła, 
uśmiechnięta. Uśmiech dodaje 
dziewczynie uroku i jestem pe- 
wien, że wnet znajdziesz kogoś kto 
Cię będzie kochał. Młodzież lubi 
uśmiech, więc należy się śmiać. 
Smutek zostaw komu innemu. 
Wyjrzyj przez okno zobaczysz na 
niebie uśmiechnięte słonce iadpo- 
wiedz mu również uśmiechem. 
Śmiej się, niech uśmiech nie scho- 
dzi z Twojej twarzy a zjednasz so- 
bie kolegów, staniesz się piękna 
i szczęśliwa. Uwierz w siebie. (wm). 


Marek 


Daimler z roku 1900 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


łynna obecnie na całym świecie fabryka 

pojazdów DAIMLER-BENZ wytwarzająca 

samochody z marką MERCEDES, powstała 
z połączenia dwóch zakładów Daimlera i Benza. 
Zakłady te w początkach naszego stulecia produ- 
kowały samochody niezależnie od siebie. W tym 
okresie nie współpracowały ze sobą, a wręcz 
przeciwnie toczyły walkę o charakterze konku- 
rencyjnym w zakresie produkcji samochodów 
o nowoczesnej konstrukcji oraz w zdobywaniu 
nowych rynków zbytu. Wynikiem zwłaszcza tej 
pierwszej działalności było powstawanie no- 
wych, coraz to doskonalszych pojazdów Daimle- 
ra i Benza. 


Zbudowany w roku 1900 pojazd Daimlera wy- 
posażony był w nowoczesny silnik spalinowy 
typu Phoenix. Posiadał on dwa cylindry, które 
ustawione były pionowo. Pojemność skokowa 
cylindrów wynosiła 1527 cm sześc., moc 6 KM. 
Zapłon mieszanki paliwowej odbywał się za po- 
mocą urządzenia odkrywkowego z iskrownikiem 
niskiego napięcia. Silnik ten chłodzony był wodą 
obiegającą poprzez płaską chłodnicę ustawioną 
przed silnikiem i złożoną z wielu krótkich rurek 


o kwadratowym przekroju zwaną chłodnicą 
„ulową”. Chłodnica tego typu woszła z bioglom 
czasu powszechnie w użycie I jest stosowana do 
dziś. Zastąpiła ona niewygodną i nioestotyczną 
wężownicę z żeberkami, w tym czasio używaną 
do chłodzenia silnika spalinowego. 

Napęd z silnika przonoszony był na tylna koła 
za pośrednictwem sprzęgła, skrzyni blogów, dy- 
ferencjału i zespołu kół łańcuchowych z łańcu- 
chami. Hamulec nożny działał na mechanizm 
napędu, a ręczny na tylno koła. 

Kierowanie pojazdem odbywało się za pomo- 
cą pionowej kolumny kierowniczej zaopatrzonej 
zamiast koła w korbę. Samochód Daimlera po- 
siadał ogumienie pneumatyczne z drewnianymi 
obręczami szprychowymi. 

Znaczna wysokość samochodu i jego krótki 
rozstaw osi sprawiły, że był on trudny do prowa- 
dzenia zwłaszcza przy większej szybkości jazdy. 
Wada ta została usunięta w następnych pojaz- 
dach konstrukcji Daimlera, między innymi na 
skutek wypadku tego typu samochodu, który 
uczestniczył w wyścigu. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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MOJA KOLEKCJA 
(17) 


Krajobrazy Polski (3) 


ysiadając z zatłoczonego au- 

tobusu przy ul. Gagarina na- 

przeciwko bramy parku trud- 
no wprost uwierzyć, że nie takdawno 
bo 200 lat temu do zwierzyńca odda- 
lonego 3 km od rogatek Warszawy 
„..jeździło się polną i leśną drogą. Pod- 
mokły olszynowy lasek pełen zwierza 
poprzecinany duktami „ku wygodzie 
myśliwych”, czworokątny staw z ła- 
zienką na wyspie — taką zaniedbaną 


Wa WSZ 


SARENKA. 


posiadłość odkupił od Lubomirskich 
w r. 1764 Stanisław August Poniato- 
wski na rok przed elekcją. 


Dzięki naszemu ostatniemu królowi 

i pałac, i park zyskały oryginalny styl 
zwany Stanisławowskim. Jak archite- 
ktura pałacu na wodzie mimo 6 prze- 
budów robi wrażenie nadzwyczaj har- 
monijnej tak i park mimo swej dwusty- 
lowości: szpalerów przycinanych na 
BR francuską i romantycznie, swo- 
odnie rozmieszczonych grup drzew 
jednolitej 


pozostawia odczucie 


całości. 


Warto wiedzieć, że król nie ulegał, 
jak inni, ówczesnej modzie. W parku 
nie było sztucznych ruin, wiejskich 
chat na pozór zwyczajnych, ale okom- 
fortowych wnętrzach, sentymental- 
nych pomników, świątyń starożyt- 
nych (jak choćby świątynia Sybilli 
w Puławach). Ukłonem w stronę pa- 
nującej chińszczyzny było wysadzenie 
alei między pałacem a Białym Domem 


akacją chińską. Chińskie mostki ro- 
mantycznie oplatały pnącza... 

Jednak znamienne dla Łazienek by- 
ło przede wszystkim obsadzenie parku 
drzewami polskimi i zadomowionymi 
(np. kasztanowcami). Tylko w latach 
1774—1775 zasadzono tysiące dębów 
klonów, orzechów, lip, jaworów, 
wierzb, topoli. Wszystkie dzisiejsze 
osobliwości florystyczne parku po- 
chodzą z późniejszych czasów: sekwo- 


„brzydkie kaczątka” — to niezapomnia- 
ny widok. 

Jeszcze większą sensację wzbudza 
...sarenka pasąca się na trawniku. Tra- 
fiła tu przypadkiem: zwierzątko przy- 
błąkało się zimą do pewnego gospo- 
darstwa koło Warszawy. Jego właści- 
cielka zorientowała się, że sarenka ma 
u niej nie najlepsze warunki więc po- 
darowała przybłędę dyrekcji Łazienek. 


— Z początku trzymaliśmy ją w za- 
grodzie, baliśmy się, że ucieknie 
i wpadnie pod samochód. Ale hałas 
dochodzący z ulicy skutecznie po- 
wstrzymuje ją przed ucieczką. — 


„ W ŁAZIENKACH 


ja, platany, chojny kanadyjskie koło 
pomnika Chopina, chińskie miłorzęby 
o wachlarzowatych liściach. Ciekawy 
gatunek dębu rośnie pod skarpą bel- 
wederską. Jego liście są silnie po- 
strzępione. Bardzo rzadki krzew zwany 
Toreia japonica zasadzony koło pal- 
miarni do złudzenia przypomina nasz 
cis. 


Śpiewający i inni 
mieszkańcy 


Z punktu widzenia ptaków park ma 
wiele zalet: pod dostatkiem wody, po- 
żywienia, dogodne miejsca do założe- 
nia gniazd. Nic dziwnego, że ściągnęły 
tu gatunki żyjące w lasach, zaroślach, 
na łąkach a także ptactwo wodne. Ła- 
będzie nieme rozmnożyły się w Ła- 
zienkach ponad miarę: zamiast plano- 
wanych 18 jest w tej chwili 36 sztuk! 
Jedna para założyła gniazdo tuż przy 
alejce. Królewskie ptaki wodzące po 
trawniku przed Pomarańczarnią swoje 


stwierdza inż. Hanna Bogucka. — Sa- 
renka nie lubi ttumu, ucieka gdy ktoś 
chce do niej podejść. Ale czasem sa- 
ma, chyba z ciekawości, chodzi za 
dziećmi. 

O ile bażanty rozeszły się po całym 
parku, o tyle pawie trzymają się zabu- 
dowań. Koło pałacu i Podchorążówki 
można też spotkać kurki japońskie. 
Jedna z kur w czasie wysiadywania 
została zagryziona przez drapieżnika — 
prawdopodobnie wydrę. Lęg kurek ja- 
pońskich wyprowadziła normalna, 
duża kura... Oprócz wydry z dzikich 
ssaków warto wymienić łasice, kuny, 
krety i nornice. Bardzo często do parku 
zaglądają koty wyrządzając szkody 
w ptasich lęgach (w Łazienkach żyje 47 
gatunków ptaków m.in. rzadki słowik 
szary). Z kolei gdyby nie koty, za bar- 
dzo rozmnożyłyby się szczury... Nad- 
miar przedstawicieli jakiegoś gatunku 
to potencjalne zagrożenie dla innych 
mieszkańców parku. Taki problem 
stwarzają ptaki krukowate. Jest ich 
tyle, że nie dają wyprowadzić lęgu 


kaczkom, niszczą teź jaja innych ga- 
tunków ptaków. 

Utrzymanie harmonii w sztucznym 
przecież środowisku parku to niełatwe 
zadanie. Zwłaszcza, że środowisko 
w latach ubiegłych uległo niekorzyst- 
nym zmianom: wybetonowanie brze- 
gów stawów skutecznie utrudniło je- 
żom iwiewiórkom dostęp do wodopo- 
ju. W złej sytuacji znalazły się pisklęta 
kaczek: za nic nie mogły o własnych 
siłach wydostać się na brzeg. Teraz 
mają do dyspozycji wyłożone gdzie- 
niegdzie wiązki faszyny, ai woda sięga 
prawie krawędzi betonu. Dla kaczek 
gnieżdzących się w Łazienkach na 
drzewach przygotuje się w przyszłości 
specjalne kosze lęgowe. 


Nowości 


starej daty 


Już niedługo wyłoży się brzegi sta- 
wów faszyną przywracając im w ten 
sposób dawny charakter. Niektóre 
mostki, jak dawnymi czasy, znów 
oplotą pnącza. Cisy umocnią korzenia- 
mi skarpę belwederską. Trawniki w tej 
części parku odzyskają dawny charak- 
ter polskiej łąki — kobierca z jaskrami, 
stokrotkami, firletkami... Natomiast 
bardzo ostrożnie wprowadzać się bę- 
dzie kwiaty na rabaty: Łazienki nie 
mogą przypominać zwykłego parku 
z klombami róż. Stare rachunki po- 
zwalają stwierdzić, że sadzono wów- 
czas inne kwiaty — wyparte później 
z parków heliotropy, werbeny. Malwy, 
maciejka, irysy znajdą się koło zabu- 
dowań folwarku tj. tam, gdzie przypu- 
szczalnie kiedyś rosły. Zdecydowano, 
że kosiarki mechaniczne kończą pracę 
o 10 rano. Warkot silników przeszka- 
dza ptakom jak również usiłującym 
odpoczywać spacerowiczom. Miejsce 
urządzeń mechanicznych zajmą więc 
znów, jak przed wiekami, żywi kosia- 
rze. Kosy już czekają na chętnych. Ci, 
którzy podejmą się koszenia łąk otrzy- 
mają odznaki „Honorowego opiekuna 
Łazienek”. 

Mam nadzieję, że wśród kosiarzy 
nie zabraknie ptakolubów, ich braci 
i ojców. Ochotnicy powinni zgłaszać 
się do p. Krzysztofa Gotowickiego 
w budynku przy wejściu do parku od 
ul. Szwoleżerów 5. 

Ptakolubowy wkład w urządzanie 
Łazienek już rzuca się w oczy w postaci 
10 okazałych ptasich stołówek. 
W przyszłości miłośnicy przyrody bę- 
dą mieli do dyspozycji specjalną trasę 
przy której rosną ciekawe drzewa, stoi 
ptasi blok tj. jesion zamieszkany przez 
18 ptasich rodzin, rezyduje puszczyk... 

Środowisko parku, choć sztucznie 
wytworzone zwierzęta traktu;n jak na- 
turalne. Mimo protekcji człowieka roz- 
grywa się w nim przecież walka o prze- 
trwanie. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Ostrowski 


J ROŚLINY 


rażyna Raczek z Radziszowa w woj. krakow- 

skim wybiera się na biologię i już dziś zbiera 

i zasusza rośliny w książkach. Na jej prośbę na 
temat prawidłowego wykonywania tej czynności 
wypowiedziała się mgr Mirosława Kopij z Zakładu 
Systematyki Roślin Uniwersytetu Warszawskiego. 
Otóż każdą z zebranych roślin należy najpierw zawi- 
nąć w gazetę lub bibułę rozprostowując liście i ład- 
nie „układając” płatki. Pomiędzy zapakowane rośli- 
ny wkłada się arkusze bibuły lub gazety. Następnie 
należy przygotować 2 deski lub kawałki sztywnej 
tektury o rozmiarach odpowiadających wielkości 
zasuszanych roślin i zamocować na ich rogach ta- 
siemki. Do tak przygotowanej prasy botanicznej 
wkładamy okazy i związujemy mocno końce tasie- 
mek. Ustawiamy prasę w pozycji pionowej. Co- 
dziennie wyjmujemy z pomiędzy roślin wilgotne, 
luźne arkusze zastępując je suchymi. Nie wolno 
jednak rozpakowywać samych roślin. Suszenie trwa 
tydzień. Jeśli wykonamy wszystkie czynności prawi- 
dłowo płatki kwiatów nie zmienią barw. Zasuszone 
okazy najlepiej przechowywać w albumie własnej 
roboty (nie ma w handlu gotowych). Arkusz taki 
składa się z arkuszy tektury do których paseczkami 
papieru przytwierdza się rośliny. Dla bliższego za- 
znajomienia się z zasuszanymi okazami warto się- 
gnąć po atlasy roślin wydane przez PWRiL. 


Listonoszka Marysia 
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PARK 


Park, na ogół miejski, jest wyizolowanym, samo- 
dzielnym środowiskiem przyrodniczym. Najczęściej 
nie ma on w sobie nic naturalnego, gdyż zarówno 
drzewa, krzewy, jak i trawniki rosną pod dyktando 
życzeń bądź intuicji człowieka. Zwróćcie zresztą 
uwagę, że nawet w mowie potocznej nie mówi się, 
że w parku rośnie trawa, lecz są tam trawniki. Ale 
właśnie przez tę odrębność park stanowi również 
temat zdjęć. Ciekawe jednak, że rzadko przedstawia- 
nych. 

Dla przyrodnika obok zdjęć samego parku — jego 
założeń architektonicznych niewątpliwą atrakcję sta- 
nowią wykonane w parku zdjęcia jego elementów. 
Często owe śródmiejskie skupisko zieleni potrakto- 
wać można jako... atelier do fotografowania zwie- 
rząt. Gdy chcecie zrobić portret łabędzi, wiewiórki 
czy kosa najłatwiej je znaleźć właśnie tu. Mało tego. 
Zwierzęta są tak oswojone, że można je podejść 
z bardzo bliskich odległości, co tylko w nieczęstych 
przypadkach i przy dużym nakładzie wysiłku udało- 
by się dokonać w terenie. A więctrzeba to wykorzys- 
tać i może właśnie w parku rozpocząć portretowanie 
zwierząt. Zdobyte doświadczenia wykorzystacie po- 
tem w naturalnych warunkach... 


Marek Ostrowski 


POKUNOŻENIE ŻE KIM 0 


Podobny efekt przynosl trening 
portowy, nafbaniztej przydatna mą 
w Mr ówiezenia na law. kole rońskim 
wać na dość specjalnym typie huń 
lawki na few. huśtawce Chyłowa Jaat 
te wezbyt skomplikowane urządzonio 
wrogo wychylenia są stale równole 
ue do powierzchni źlomi, Po krótkim 
asie twiozonia na „hudtawco Chylo 
wa” powodują zakłócania układu or 
ientacji przestrzennej, nudności, bólo 
głowy, czyli objawy podobno do tych, 
jakie występują u niektórych onób 
w czasie podróży statkiem, samolo 
tem czy samochodom. Długotrwała 
zajęcia na tym przyrządzio uodpornia 
ją orpaniam I układ orientacji prze 
strzonnej stajo sią dużo mniej wrażli 


wy na zakłócenia, Podobny ofokt uzy- 
skuje się w czasio bardzo lublanych 
przez kosmonautów troningów na ba- 
tucio, Do obowiązkowych zająć naloży 
takżo codzienny trening fizyczny, 
w skład którego wchodzą m.in. biegi 
na 3 km, oraz różno ćwiczenia gimnas- 
tyczne. 


„ŚM”: Czy pożywienie kosmo- 
nauty w jakiś sposób ułatwia mu 
znoszenie stanu nieważkości? 


Ppłk Kwarecki: Trudno mówić 
o bezpośradnim związku. Smaczne 
| pożywne odżywianie wpływa ogól- 
nie na dobre samopoczucie kosmo- 
nauty. Posiłki na pokładzie statku kos- 
micznego mają różną postać, są uroz- 
maicone i zazwyczaj składają się z dań 
ulubionych przez członków załogi. Na 
długo przed startem informują oni, 
jakie dania szczególnie im smakują, 
do jakiej kuchni są przyzwyczajeni 
i w miarę możliwości te życzenia są 
oczywiście uwzględniane. Jak powie- 
działem, pożywienie ma różną postać. 
Składają się na nie m.in. pasty mięsne, 
konserwy, soki, chleb, herbata, ciasto. 
Są one przygotowane do natychmias- 
towego spożycia. Ten zestaw, który 
widzimy na zdjęciu, składa się z: tuby 
pasty mięsa baraniego, chleba przy- 
gotowanego tak, aby się nie kruszył 
| można było łatwo odgryzać kęsy, 
stąd nacięcia na kromce. Jest tu także 
liofilizowany sok, a więc całkowicie 
pozbawiony wody. Znajduje się on 
w plastykowym opakowaniu, które po 
nalaniu wody przyjmuje kształt bute|- 
ki. Jej szyjka jest tak skonstruowana, 
aby woda nie wydostawała się na ze- 
wnątrz. W podobnym opakowaniu 
znajduje się herbata z cukrem. W po- 
dobny sposób można przygotować in- 
ne dania, może to być np. porcja liofili- 
zowanego gulaszu. Wystarczy tylko 
do niego dodać nieco wody, aby uzy- 
skać zupełnie dobrze smakujące da- 
nie. W sumie w ciągu każdego dnia 


lotu kosmonauta otrzymuje pozywie 
a zawiorająca okolo 4 lys kalorii 
Może ulą to wydać mało ale pamiątaj 
ny © tym, że pracuja on w stania 
nieważkości, n wiąc w warunkach 
w których wykonania różnych czyn 
ności nio wymaga zużycia wiolkioj 
anorgli 

„óMm” Intorosująco jast, czy 


kosmonauta, który musi opuścić 
statok | orbitujo w przestrzeni 
kosmicznej ma równioż możźli- 
wość odżywiania sią? 


Ppłk Kwanrocki: Konstruktorzy kom 
binozonu, który pilot zakłada wycho 
dząc w przostrzoń kosmiczną, przawi 
dzioli | taką owantuolność, We wnę 
trzu skafondra, mniej wiącej w miej 
scu zamocowania hołmu, znajduje się 
urządzenie podające pokarm. Odby- 


wa sią to w prosty sposób. Danie ma 
postać, powiedzmy batonika, który 
w miarę ubytku wysuwa się z kombi- 
nezonu. Tuż obok znajduje się niewiel- 
ki pojemnik z płynem, najczęściej jest 
to sok owocowy; ale oczywiście kos- 
monauta przed wyjściem ze statku 
może napełnić go takim napojem, jaki 
najbardziej lubi. 


„ŚM”: Pozostańmy jeszcze 
przez chwilę przy kosmicznych 
ciekawostkach. Jak wygląda ką- 
piel w kabinie kosmicznej? 


Ppłk Kwarecki: Z pozoru rzeczywiś- 
cie może to wydawać się problemem. 
Prysznic w warunkach stanu nieważ- 
kości jest niemożliwy, woda nie opa- 
da, unosi się stale w powietrzu. A kro- 
ple czy większe kule wody mogą sta- 
nowić zagrożenie dla kosmonauty, np. 
gdyby w czasie oddychania dostały 
się do płuc. A poza tym wilgoć przeni- 
kając do wnętrza skomplikowanych 
urządzeń pokładowych mogłaby je 
uszkodzić, powodując groźne awarie. 
Urządzenie, jakie zastosowano, jest, 
jakby wbrew tym niebezpieczeńs- 
twom, niezwykle proste. Otóż mamy 
w kabinie kosmicznej duży plastyko- 
wy worek, zgóry zaopatrzony w prysz- 
nic, a na dolew odpływ wody. Kosmo- 
nauta wchodzi do niego itrzymającsię 
odpowiedniech uchwytów bierze ką- 
piel. Woda omywa go i opada dzięki 
silnemu  nadmuchowi powietrza. 
Można więc powiedzieć, że kosmiczna 
łazienka to skrzyżowanie prysznica 
z odkurzaczem. Podobno „odkurza- 
czową” zasadę zastosowano konstru- 
ując urządzenia sanitarne. 


„ŚM”: Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


dotąd 11 utworów — powieści i opowia- 
J a [4 dań Ernesta Hemingwaya doczekało się 

15 adaptacji filmowych. Z tego aż trzy- 
krotnie za podstawę scenariusza służyła powieść „Mieć 
i nie mieć”, Żaden z tych filmów nie zdobył sobie stawy 
dzieła wybitnego i stąd może bierze się często powtarza- 
ny sąd, że wspaniała proza Ernesta Hemingwaya nie 
nadaje się do przenoszenia na ekran. Dlatego po śmierci 
pisarza w 1961 r. przez 13 lat nikt nie próbował nawet 
starać się o prawo do wykorzystania któregokolwiek 
z jego utworów w filmie. 


W 1970 r. dzięki żonie pisarza, Mary Hemingway, 
wydano powieść, nad którą pracował przez lat 20 i nigdy 
jej nie ukończył. Były to „Wyspy na Golfstromie” — 
niejako literacki testament Hemingwaya — utwór rozra- 
chunkowy, autobiograficzny właściwie, poruszający 
problemy najistotniejsze dla tego człowieka o nieprze- 
ciętnej osobowości, tj. stracona wielka miłość, samot- 
ność, męska przyjażń, pojedynek z przyrodą, życie zgod- 


ne z własnymi zapatrywaniari, a jednak peźne tragiz 
mu. Hemingwzy sądził, że książka ta bedzie „sumwmą” 
jego twórczości, jej ukoronowaniem. Nie zdożał zakoń 
czyć pracy 


Ten niezwykty utwór sprowokował znanego amery- 
kańskiego reżysera Franklina J. Schafinera („Ten najle 
pszy” — dramat polityczny, fantastyczny — „Planeta 
małp”) do nakręcenia filmu, który w założeniu bliski 
miał być poetyce Hemingwayowskiej, a wątki powieści 
w nim wykorzystane z pietyzmnem zostały przeniesione 
na ekran. 


Akcja rozgrywa się więc w 1940 r. na wyspie Bimini 
w archipelagu Bahamów, na którą docierają jedynie 
echa toczącej się na kontynencie wojny. Starzejący się 
słynny malarz i rzeźbiarz Thomas Hudson spędza waka- 
cje z dorosłym synem z pierwszego małżeństwa i ówój- 
ką chłopców z drugiego. W atmosferze przyjażni, ojcow- 
skiej miłości i męskich rozrywek (polowanie na wielkie- 
go marlina) bohater odczuwa z całą wyrazistością swą 
samotność, zbliżającą się starość i jałowość życia, które 
sam sobie przecież ułożył... 


Film jest piękny, lecz niewybitny. Na czym polega 
istota jego słabości trafnie ujął w krytycznej recenzji 
w „Film Comment” amerykański dziennikarz Brendon 
Gill: „Są to dwie powieści i dwa filmy jednocześnie. 
Pierwszy utwór opowiada o mężczyźnie w średnim 
wieku i jego miłości do dorastających synów, drugi 
mówi o wojnie i tragicznych uciekinierach z Europy”. 


Owa niejednorodność nie przeszkodziła jednak 
w tym, że grający główną rolę Dawid Hemmings stwo- 
rzył świetną, konsekwentną kreację aktorską w roli 
Hudsona. Nie sceneria, nie akcja, ale właśnie jego 
osobowość i zmiany, jakie się w niej dokonują, są 
w filmie najbardziej pasjonujące. Jemu też zawdzięcza 
film „Wyspy na Golfstromie”, że powracające wciąż 
w twórczości pisarza wątki i uczucia, które umiał piórem 
wyrazić bardzo subtelnie, zostały pokazane w filmo- 
wym obrazie w sposób powściągliwy, oszczędny, ukry- 
ty pod męską szorstkością — tak jakby sobie tego życzył 
z pewnością sam autor. (eb) 


— Bo ma pan maszt położony... post 

- A tak, rzeczywiście — przytaknął. A potem szybko zmienił 
temat. — Pan lubi samotność. Ale samotność we dwoje — zachi- 
chotał — spoglądając na Bajeczkę. 

Po chwili dodał: 

— Ja panią już gdzieś widziałem... 

Bajeczka odwróciła twarz i weszła do kabiny. Odniosłem wra- 
żenie, że i ona zna Tarzana, ale chce uniknąć rozpoznania. 

Lecz on miał dobrą pamięć. 

— Już wiem — sady także kręciła się koło filmu. Jest 
pani przyjaciółką drugiego scenografa, pana Batury. ; 

- Byłam nią — odpowiedziała Bajeczka, wystawiając głowę 
z kabiny. 

Ta informacja jak gdyby zaniepokoiła Tarzana. ' 

- | porzuciła go pani dla pana Komika? — zdumiał się. — 1 film, 
i wszystko? : , 

- Co pan ma na myśli mówiąc „wszystko? — niechętnie 
zapytała dziewczyna. A 

- Słyszałem, że miała pani wyjechać potem do Anglii, wraz 
z ekipą filmową — oświadczył. : 

Bajeczka nic nie odpowiedziała. Ze złością chwyciła wiosło 
i nawet nie prosząc mnie o pomoc odpłynęła „Krasulą” o sto 
metrów od „Lorda Jima”. Dopiero tutaj rzuciliśmy kotwicę. 

- Mogłem się tego domyśleć. „Przyjaciółka Waldemara Batu- 
ry" — powiedziałem. — To on kazał pani podrzucić mi złotą 
rękawiczkę. To pani była tą dziewczyną, która wczesną wiosną, 


na motorówce, z Ostródy przepłynęła szlakiem „„Szkwała” w to- 
warzystwie Śliwowskiego. 

— Tak. Ale to wszystko jest przeszłością. Podobnie jak i Waldek 
Batura — odparła. — A co się tyczy tego młodzieńca na „Lordzie 
Jimie”, to radzę wobec niego daleko posuniętą ostrożność. Niech 
pan się przed nim nie zdradzi, że umówił się pan z Dianą Denver. 
Jestw niej zakochany, choć nie ma żadnych szans. Myślę, że tylko 
z tego powodu, zamiast odstawić jacht właścicielowi, zakotwi- 
czył się tutaj. Chce być jak najbliżej Diany Denver i chociaż 
popatrzeć na nią z oddali. 

Myślę, że mówiła prawdę. Bo zaledwie zakotwiczyliśmy i Baje- 
czka zabrała się do robienia kolacji, brzegiem jeziora nadszedł 
Tarzan i wdrapał się na naszą łajbę. Mówił, że pragnie samotnoś- 
ci, ale postępował inaczej. Zapewne nurtował go niepokój, zwią- 
zany z naszą obecnością w pobliżu Karnit. 

— Wybieracie się może do pałacu obejrzeć, jak się robi zdjęcią 
do filmu? — zagadał do nas, bezceremonialnie sadowiąc się na 
ławie w kokpicie. 

— Być może — skinąłem głową. — Zaprosił mnie tam Templer. 

— To wariat — stwierdził Tarzan. — W każdym filmie bije się 
z kimś i już nie potrafi żyć bez wszczynania bójek. Wtedy nad 
jeziorem Drwęckim bez zdania racji rzucił się na mnie i tych 
dwóch nieznajomych gości, którzy chcieli się zaopiekować prze- 
mokniętą aktorką. Walił nas pięściami, przęwracał na ziemię. 
Gdyby nie to, że musi grać w filmie, rozkwasiłbym mu gębę, 
Jestem od niego trzy razy silniejszy. 


To mówiąc z dumą pokazał nam swój tors gladiatora iogromne 
muskuły. Był zresztą goły do pasa, opalony na brąz, jego bicepsy 
Iśniły natarte olejkiem do opalania. | grzywa jasnych włosów. 
Prawdziwy Tarzan. 

— Pan też potrafi walczyć, choć wygląda pan na chuchraka — 
rzucił komplement pod moim adresem, zapewne, aby zyskać 
sobie moją życzliwość. — Miałem pana za komika, a tymczasem 
odbił pan dziewczynę Waldemarowi Baturze. To przystojny facet, 
a jednak ta pani poszła z panem. Kto zrozumie kobiety, no nie? 
Diana Denver też kilka razy mówiła coś w związku z panem. 
„Monsieur la Bagnolette” i „Monsieur la Bagnolette”, tak gadała 
do Templera, Co to jest ta „Bagnoletta”? 

— To ja — oświadczyłem. 

— Banioletta? Myślałem, że pan jest mężczyzną i nazywa się, 
pan Baniolett. 

— „La Bagnolette” to francuskie zdrobniałe określenie samo- 
chodu. La bagnol, to po francusku: rupieć, wrak, ukochany 
samochód. 

— | to niby pan jest ten wrak i ukochany samochód? — zrobił się 
podejrzliwy, bo myślał, że z niego szydzę. 

— Przyjaciele nazywają mnie „Pan Samochodzik”. Po francu- 
sku to brzmi „Monsieur la Bagnolette' - tłumaczyłem. 

- Komik, jak Boga kocham = z pana jest komik — klepał się po 
udach nasz Tarzan. - Jacht pana nazywa się „Krasula” a sam pan 
jest „samochodzik. Czy to nie komedia? 
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becnie w komnatach zamieszkałych kiedyś przed Albedyl- 

lów mieści się biuro Państwowego Gospodarstwa Rolnego, 

a pałac i otoczenie są zaniedbane. Stwierdziłem to jeszcze 
przed dwoma laty, gdy jeden z wielkich zakładów produkcyjnych 
chciał zagospodarować zarówno pałac, jak i jezioro Karnickie, 
postanawiając urządzić tutaj ośrodek rekreacyjny. Niestety, do 
przekazania pałacu i parku nie doszło, gdyż kierownictwo zakładu 
zaplanowało w parku krajobrazowym budowę basenu kąpielo- 
wego, a wśród romantycznych bastionów i obwarowań — dzie- 
siątki domków campingowych. Centralny Zarząd Muzeów 
i Ochrony Zabytków na skutek mojej opinii przeciwstawił się tym 
zakusom i pałac pozostał własnością PGR-ów, choć nie byli to dla 
niego najlepsi gospodarze. 

Tego roku pałac w Karnitach PGR-y wynajęły na kilka tygodni 
ekipie filmowej. Scenografowie i dekoratorzy adaptowali wnę- 
trza komnat pałacowych, wyposażając je — jak słyszałem — w za- 
kupione i wypożyczone od muzeów i osób prywatnych stare 
meble, dywany, żyrandole i świeczniki, aby miejsce to stało się 
podobne do siedziby wymyślonego przez Billa Arizonę, szalone- 
go barona znowego cyklu telewizyjnego pt. „Święty”. Po końnna- 
tach, gdzie ongiś spacerowała piękna Christa, teraz w świetle 
jupiterów filmowych paradowała może jeszcze urodziwsza Diana 
Denver. 

Do Karnit zajechać można było drogą od strony Boreczna, 
gorzej przedstawiała się sprawa dopłynięcia tam łajbą. 

Z Dianą Denver spotkać się miałem wieczorem. „Krasula” nie 
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była przystosowana do cumowania w kanałach, po których 
kursują statki pasażerskie i holuje się tratwy; nie miała odpowied- 
niego oświetlenia. Nie pozostało mi więc nic innego, jak zarzucić 
kotwicę na jeziorze Dauby u wejścia do kanału i odbyć prawie 
4-kilometrową pieszą wędrówkę przez pola. Ale czy mogło to 
stanowić przeszkodę dla mężczyzny, którego o pomoc prosiła 
kobieta o wielkich niebieskich oczach? 

Dauby — to małe, ale malownicze jezioro, o kształcie wydłużo- 
nym, ciągnące się z południa na północ. Mniej więcej w połowie 
prawego brzegu znajduje się wejście do kanału. Już z daleka 
widzieliśmy, że kotwiczy tam jakiś duży biały jacht, a gdy podpły- 
nęliśmy bliżej, rozpoznałem w nim „Lorda Jima”. Nie zdziwiło 
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mnie to, ani nie zaskoczyło, ponieważ jacht mógł być jeszcze 
potrzebny do zdjęć filmowych, a gdzie miał czekać, skoro pod 
pałac dopłynąć było nie sposób! 

Zdumiało mnie tylko zachowanie Tarzana, który pilnował jach- 
tu. Jeszcze nie zdołaliśmy rzucić kotwicy w jego sąsiedztwie, a już 
wybiegł z kabiny na pokład i zrobiwszy sobie z dłoni trąbkę, 
krzyknął w naszym kierunku: 

— Nie możecie kotwiczyć gdzieś dalej? Tyle tu miejsca, a wy 
pchacie się koło mnie. Że też człowiek nigdzie nie może mieć 
spokoju i chwili odosobnienia... 

Urwał, rozpoznawszy „Krasulę” i mnie. 

— To pan, panie Komik? — roześmiał się. — Ciągle jeszcze nie 
zmienił pan nazwy swojej łajby? Za boki się można brać, gdy 
człowiek przeczyta na jachcie napis: „Krasula”. 

— Mnie się ta nazwa podoba — odkrzyknąłem przyjaźnie. — 
Proszę się także nie obawiać, że zdradzimy tajemnicę filmu. 

Lekceważąco machnął ręką. 

— Ja już od dwóch dni dla filmu nie pracuję. Zdjęcia na jachcie 
zostały zakończone. Ale zgodnie z umową jacht mam właścicielo- 
wi odprowadzić dopiero za tydzień, więc jeszcze trochę cieszę się 
i nim, i swobodą. Lubię samotne pływanie. 

— Rozumiem - kiwnąłem głową. — Ja też lubię samotne pływa- 
nie. A pan wybiera się na Jeziorak? 

- Skąd to panu przyszło do głowy? — spytał z wyraźnym 
niepokojem w głosie. 

Dokończenie na str, 7 


